
E w a n g e lja
ś w . M a te u s z a rn z d z . 6 , w ie rsz  2 7 — 3 3 .

W  o n  c z a s rn ó w il J e z u s u c z n io m S w o im  : 
Ż a d e n  n ie m o ż e  d w o m  jP a n o m  s łu ż y ć . B o a lb o  
je d n e g o  b ę d z ie  n ie n u w id z ia ł, a d ru g ie g o b ę d z ie  
m iło w a ł; a lb o je d n e g o trz y m a ć s ię b ę d z ie , a  
d ru g im  w z g a rd z i. N ie m o ż e c ie B o g u s łu ż y ć  i  
m a m o n ie . D la te g o  p o w ia d a m  w a m , n ie tro sz ­
c z c ie s ię o ż y c ie w a s z e , c o b y ś c ie je d li : a n i o  
c ia ło  w a s z e , c z e m b y ś c ie s ię o d z ie w a li . C z y liż .  

. d u s ^ a w a s z a n ie  je s t w a ż n ie js z a n iż p o k a rm  i  
c ia ło  n iż li o d z ie n ie ? W e jiz y jc ie n a p ta k i p o ­
w ie trz n e , iż te n ie  s ie ją , a n i o rz ą , a n i z b ie ra ją  
d o  g u m ie n  ; a  O jc ie c w a s z n ie b ie s k i ż y w i je . 
O ż y liś c ie  w y n ie d a le k o w a ż n ie js i n iż o n e ? I  
k tó ż z n a s , tro s z c z ą c  s ię , m o ż e  p rz y d a ć  d o  w z ro ­
s tu  s w e g o  ło k ie ć je d e n ? A  o o d z ie n ie c z e m u  
s ię  tro s z c z y c ie ? P rz y p a trz c ie  s ię  l i l io m  p o ln y m ,  
ja k o  ro s n ą : n ie  p ra c u ją , a n i p rz ę d ą . A  p o w ia ­
d a m  w a m , iż -a n i S a lo m o n , w e w s z y s tk ie j o -  

jz d o b ie s w e j, n ie b y w a ł ta k  p rz y b ra n y , ja k o  je ­
d n a , z ty c h . A  je s liż tra w ę je d n ą , k tó ra d z iś  
je s t , a  ju tro  b ę d z ie w  p ie c w rz u c o n a , B ó g  ta k  
p rz y o d z ie w a , ja k ó ż  d a le k o  w ię c e j n s s , m a ło w ie -  
rn i ? N ie tro s z c z c ie ż s ię te d y , m ó w ią c : C ó ż  
b ę d z ie m  je ś ć , a lb o  c o  b ę d z ie m y  p ili , a lb o  c z e m  
s ię  b ę d z ie m  p rz y o d z is w a ć  ? B o ć s ię o  to w s z y ­
s tk o  p o g a n ie  w ie lc e s ta ra ją . A lb o w ie m O jc ie c  
w a s z n ie b ie s k i w ie , ż e te g o w s z y s tk ie g o p o trz e *  
b u ja c ie . S z u k a jc ie ż te d y n a p rz ó d K ró le s tw a  
B o ż e g o i s p ra w ie d liw o ś c i J e g o , a  to w s z y s tk o  
b ę d z ie w a m  p rz y d a n o .
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N a u k a ? e w a n g e lji.
C o  z n a c z y  B o g u  s łu ż y ć  ?

Z n a c z y  p e łn ić w o lę  ± h > ż ą , a lb o  to  w s z y s tk o ,  
c z e g o  B ó g  o d  n a s ż ą d a  w  n a s z y m  u rz ę d z ie , lu b  
s ta n ie , w y k o n y w a ć  w ie rn ie  i g o r liw ie d la m iło ­
ś c i J e g o .

K o m u  m o g ą p rz y n ie ś ć k o rz y ś ć b o g a c tw a  ?
• T y m , k tó rz y , ja k  w ie lu Ś w ię ty c h , w y k o n u ­

ją  u c z y n k i m iło s ie rd z ia  i w  te n s p o s ó b g ro m a ­
d z ą s o b ie  s k a rb  w  n ie b ie ?
D la c z e g o C h ry s tu s P a n  w s k a z u je n a p ta k i w  

p o w ie trz u i l i l ie  n a  p o lu  ?
A ż e b y  w z b u d z ić w  n a s u fn o ś ć w B o s k ą  

O p a trz n o ś ć , k tó ra n a w e t p ta k i i k w ia ty ż y w i.  
I z a is te , je ż e li B ó g k a rm i m ło d e k ru k i, k tó re  d o  

N ie g o  w o ła ją (P s a lm  1 5 0 , 9 ) je ż e li ż y w e p ta k i,  
k tó re n ie  s ie ją n ie ż m w u ją i d o g u m ie n n ie  
z b ie ra ją , o  i le w ię c e j tro s z c z y s ię o c z ło w ie k a ,  
k tó re g o  s tw o rz y ł n a S w e  ^ p o d o b ie ń s tw o  i z ro b ił  
d z ie c k ie m  S w e m , je ż e li J y lk o ja k o d z ie c k o  s ię  
z a c h o w u je , p rz e s trz e g a  je g o p rz y k a z a ń  i d z ie ­
c ię c ą  m a z a w s z e d o  N ie g o  u fn o ś ć .
C z y ż w ię c  n ie m a n ly s ię tro s z c z y ć  i p ra c o w a ć  ?

T o  n ie w y n ik a  z te g o , c o s ię p o w y ż e j p o ­
w ie d z ia ło  ; C h ry s tu s  z a b ra n ia ty lk o  z a w ie lk ic h  
tro sk , k tó re  c z ło w ie k a d o te g * o d o p ro w a d z a ją , 
że o B o g u  z a p o m in a  i z a n ie d b u je s p ra w y  z b a ­
w ie n ia s w e j d u s z y . Z re sz tą  P a n B ó g p o s ta n o ­
w ił ( I . M o jż . 1 3 , 1 7 — 9 ) , a ż e b y  c z ło w ie k w  p ra ­
c y  ja d ł o w o c e z ie m i i w p o c ie o b lic z a s w e g o  
c h le b p o ż y w a ł, a ś w ię ty P a w e ł m ó w i : „ K to  
n ie c h c e ro b ić , n ie c h te ż n ie je “ . (2 . T e s s .  
3 , 1 0 ) .
C o m o ż e n a s u c h ro n ić  o d  tro sk  z b y t w ie lk ic h  ?

M o c n a i ż y w a w ia ra , iż B ó g m o ż e i c h c e  
n a m  d o p o m ó d z . Z e m o ż e , je s t p e w n e m  i ja -  
s n e ra , g d y ż je s t w s z e c h m o g ą c y  ; ż e c h c e , je s t  
d la te g o  ja s n e m , g d y ż n a w ie lu m ie js c a c h P i ­
s m o  ś w . to  n a m o b ie c a ł i n ie s k o ń c z e n ie je s t  
w ie rn y  S w y m  o b ie tn ic o m . D o  te j ż y w e j u fn o ­
ś c i , z a c h ę c a n a s  C h ry s tu s s ło w y  : „ W s z y s tk o , o  
c o k o lw ie k  m o d lą c  s ię p ro s ic ie , w ie rz c ie , iż  o trz y ­
m a c ie , a  s ta n ie  s ię w a m “ (M a re k  1 1 , 2 7 ) . D la  
te g o  to  ro z k a z u je n a m  ta k ż e  a p o s to ł s k ła d a ć n a  
P a n a  W s z y s tk ie  tro s k i n a s z e , g d y ż o n m a p ia  
c z ę o n a s ( I . P io tr 5 , 7 ) . I ja k ż e b y m ia ł n ie  
tro s z c z y ć s ię o n a s B ó g , k tó ry d a ł n a m S y n a  
S w e g o , a z n im  w s z y s tk o . D la tę g a to m ó w i  
ś w . A u g u s ty n : „ J a k m o ż e s z w ą tp ić , iż B ó g  
c i to  d a , k ie d y  ra c z y ł w s z y s tk o z łe w z ią ś ć n a  
S ie b ie  ? “

□ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ !□ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □  
Wesołe Concept? oryginała.

P rz e d  k ilk u  d n ia m i  z m a r l  w  K o p e n h a d z e  je d e n  
z n a jb a rd z ie j z n a n y c h d u ń s k ic h  k s ię g a rz y , E r ­
n e s t B o je s e n , d o ż y w s z y 7 6 ro k u  ż y c ia . B y ł to  
o ry g in a ł w  n a jle p s z e m  z n a c z e n iu te g o  w y ra z u . 
P o c ią g a ł o n k u  s o b ie lu d z i s w o im  h u m o re m  i  
w e s o ły m i f ig la m i, k tó re  lu b ił p ła ta ć .

G a z e ty  k o p e n h a s k ie  p rz e ś c ig a ją  s ię  o b e c n ie  w  
o p is y w a n iu  a n e g d o t z ż y c ia  z m a r łe g o  k s ię g a rz a .

T a k  n a p rz y k ła d  B o je s e n  m ia ł o d  s z e re g u  la t  
z w y c z a j ja d a ć ś n ia d a n ia w  je d n e j i te j s a m e j 
re s ta u ra c ji , p rz y  ty m  s a m y m  s to lik u  i s k ła d a ją -
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ce się z jednych i tych samych potraw. Pewne­
go razu zaprosił on swych kolegów do swego 
domu na kolację, przyczem  kolacja ta miała ni- 
czem się nie różnić od jego zwykłego śniadania. 
Ku swemuA zdumieniu, goście ujrzeli jadalnię 
swego przyjaciela przerobioną na wierną kopję 
pokoju restauracyjnego, de którego Bojesen zwy­
kle uczęszczał, a i serwis był identyczny z ser­
wisem restauracyjnym.

Na stole leżały zwykle restauracyjne spisy 
potraw, a także kelner z restauracji był zamó­
wiony, ale zdawał się nic sobie nie robić z obe­
cnych gości. Gospodarz zamawiał u 
niego potrawy, a ten gestem odpowiedział, że 
jego kolega ten stół obsługuje. Dopiero po tym  
wstępie zjawił się inny kelner z wielkim półmi­
skiem, napełnionym ostrygami.

Innym razem zaprosił Bojesen swoich przy­
jaciół na wilję do swojej willi. Goście byli 
zdziwieni, że nie było tam tradycyjnej choinki. 
Tymczasem Bojesen zaprosił gości na spacer do 
lasu. t

Dopiero tam zdumieni goście ujrzeli jedno z 
drzew ubrane całkowicie jak choinka. Orygi­
nalnie to wyglądało w lesie na tle zaśnieżonej 
ziemi.

Z okazji 50 tej rocznicy urodzin głośnego 
w Kopenhadze rysownika Alfreda Schmidta, 
przyjaciele jubilata postanowili na propozycję 
Bojesena urządzić ucztę, na której każdy gość 
otrzymać miał wielką maskę, sporządzoną we­
dług karykatur rysunku jubilata. Przez cały 
czas uczty goście siedzieli w maskach, a ponie­
waż maski przedstawiały różne wybitne osobi­
stości w karykaturze, przeto przywódca socjali­
stów Borgbjerg siedział obok cesarza Wilhelma, 
a królowa Wiktorja, Ibsen, Bjórnson obok in­
nych sław ówczesnych.

Pewnego razu znajomi zaprosili Bojesena 
do swego domu na maskowy wieczór sylwestro­
wy. Bojesen podziękował za zaproszenie, ale od­
pisał, że sam z niego nie skorzysta, ale wyśle 
za siebie swego starego wuja. Stary pan isto­
tnie się pojawił i należał do najweselszych ze 
wszystkich gości. Nad ranem po zdemaskowa­
niu okazało się, że rolę wuja odgrywał znany 
w calem mieście roznosiciel gazet, któremu Bo­
jesen płacił za ten występ po 75 halerzy na 
godzinę.

Mając już lat przeszło 70 Bojesen wyruszył 
nagle w sześciomiesięczną podróż do Ameryki 
Południowej. Uczynił to dlatego, iż zaprzyja­
źniwszy się w Europie z kilku południowymi 
Amerykanami, obiecał im zjeść z nimi wspólnie 
w Ameryce obiad. Obiecaj i —  słowa dotrzymał. 
□ □ □ □ !□ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □

Przy kołysce Maryi.
Pójdźcie kołysać dziś w slodkiei radości 
Cudownej piękności anielskie dziecię — 
Pójdźcie korzystać z tak słodkiej wonności, 
Która zwiastuje szczęście na świecie !

Och, Anno święta, jakaś ty szczęśliwa — 
Pozwól kołysać, o matko troskliwa.

Twarzyczka dzieciny jako lilija
A włoski jedwabne, lśniące jak złoto!
To nasza Królewna, święta Maryja!
Wstań Gwiazdo i witaj, przedziwna Cnoto!

Nie dość podobna napatrzeć sie tobie.
Ach jakżeś nam błogo w tak pięknej dobie!

Nóżki Królewny zetrą niezadługo
Kark hardy wężowi. Ona zwycięży!
Pójdź wiec i przypatrz sie dobrze jej sługo, 
Jak rączki pokruszą czartowskie wieży.

Ona to żary piekelne ochłodzi, 
Z nią nam zbawienia godzina nadchodzi!

Spoczynku w niebie anieli nie mają, 
Spieszą i radzi dziś dążą na ziemie!
O Ąnno! Anieli ukołysają
Bez pierworodnego grzechu twe plemie!

A my grzesznicy tobie winszujemy 
I razem z anioły sie radujemy!

Móg Ojciec córce swojej błogosławi. 
Bóg syn mateczce śle swoje anioły, 
Oblubienice swą Duch święty sławi! — 
Trójca święta zsyła nam dzień wesoły —

Bo wśród nas jest matka Boskiego Syna 
Radosna świat cały ogarnia nowina!

Na niebie Ona i ziemi jaśnieje —
Nad Maryi kołyską słońce blask rozślniewą,
Nad Maryi kołyską zbawczy zefir wieje.
Nad Maryi kołyską glos zbawczy rozbrzmiewa! 

Wiec pozwól Anno święta, pozwól nam tu 
Twe dziecię kołysać — do złotego snu!

Aleksander Wolski.

WESOŁY KĄCIK ==

W wagonie.
(Zdarzenie prawdziwe).

Do przedziału drugiej klasy przepełnionego 
kuriera Poznań—Warszawa wsiada na stacji Gnie­
zno jakaś pani. W przedziale znajdują się mię­
dzy innymi jakiś młody porucznik i starszy do­
brej tuszy major. Na widok wchodzącej pani po­
rucznik żachnął się niecierpliwie i zawołał:

— Widzi pani przecież, że tu miejsca niema. 
Usiądzie chyba pani na moich kolanach.

Pani nie zdążyła już wysiąść, gdy pociąg ru­
szył. Major podnosi się i ofiaruje jej swe miej­
sce. Pani wzbrania się usiąść, uważając, że jest 
jeszcze młoda i może stać.

Nic nie szkodzi, że ja starszy powiada major 
— - niech pani spokojnie usiądzie. Co do mnie, to 
ja skorzystam z uprzejmości pana porucznika i 
zajmę ofiarowane przezeń miejsce na kolanach.

Tak się stało, a w przedziale ogjlny śmiech.
Nie pytał się.

Policjant spotkał znanego opryszka, który niósł 
nowe buty i pyta go:

— Skąd masz te buty?
— Kupiłem!
— Ile kosztują?
— Nie pytałem się.

W restauracji.
Kelner do gościa: — Pan miał zupę pomido­

rową, czy rakową?
Gość: Hm... nie wiem, bo jakoś mydłem sma­

kowała.
Kelner: — A to pan miał pomidorową, bo 

zupę rakową czuć naftą.
W szkole.

Nauczyciel: — Władku! Dziś znowu spóźni­
łeś się do szkoły! dlaczego?

Uczeń: — Tatuś bił się z mamusią, a ja cze­
kałem końca, bo chciałem wiedzieć kto zwycięży.
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CZARNY RYCERZ
Opowiadanie historyczne z XI wieku

36) przez

W A L E R E G O  P R Z Y B O R O W S K IE G O

B ojarzyna  A gafia sopó r z ryby zgo tow ała  
i jeść go n ie by ło k iedy czasu  i czu ję , żem g ło ­
dny , tak ... g łodny jestem  i żo łądek m am  tak i 
pusty , jak kob ia łka żeb racza. B odaj to siarczy ­
ste p io runy !..

T ak m ruczał i narzekał L eszek , jadąe  za  ry ­
cerzem , k tó ry gnał w yciągn ię tym k łusem , a  
g ierm ek aż stękał, że się tak  n iegodziw ie trząść  
m usi i że b ło to obryzgu je  jego p iękne , żó łte bu ­
ty . P rzy jechali nakon iec przed p iękny  dw orzec  
kró lew sk i, pełen ludzi, rycerstw a pogato  stro jne ­
go , gw aru i szum u . Z trudem M iko ła j dosta ł 
się do kró la, k tó ry w łaśn ie spożyw szy  ob iad , jak  
m u pow iadano , spał w  sw ej kom orze . C zekać  
w ięc m usia ł d łudo , aż nakon iec doczekaw szy  się , 
gdy już i inn i rycerze przyby li z te rn sam em , 
co i on , żądan iem , puszczono ich przec ież do  
kró la. B olesław  siedzia ł na m iękk ie j, carog ro ­
dzk ie j so fie , pokry te j w span ia łym kob iercem ,  
ubrany w  obcisłe spodn ie , w  ciżm y czerw one  
z d ług iem i nosam i, i ziew ał strasz liw ie . G dy  
czarny  rycerz w szed ł do św ie tlicy i pok łon ił się  
kró low i, ten spy ta ł:

—  C óż m i pow iecie M iko ła ju z Ż em bocina?  
co tam  now ego  ?

—  M iłośc iw y pan ie , już m usie liść ie sły szeć , 
że u nas w  dom u n iew o ln icy  i km iecie pow sta ­
li, dom y nasze napadają , doby tek łup ią żony i 
dzia teczk i m ordu ją ...

K ró l przec iągnął się , ziew nął i rzek i:
—  S łyszałem  o te rn ... podobno k toś tam z  

pod K rakow a przyby ł dzisia j... w ięc cóż  chcecie?
—  M iłośe iw y pan ie , rzekn ie  m arszcząc brew  

M iko ła j —  przychodzim y prosić w as, byś nas  
puścił do dom u , albo najlep ie j sam z nam i 
w racał.

—  P oco! spy tał kró l ostro , prostu jąc się  
na siedzen iu .

—  Jak to  po co , m iłośc iw y pan ie po  to , by  
n iew o ln ików  ukarać , ocalić to , co się jeszcze  
■ocalić da...

—  G łupstw o ! zaw o ła ł kró l, —  że ta km iecie  
trochę w am  łbów  przy trą , to dobrze , zanad to-  
śc ić w zrośli i daw ną w olę chcecie na n iem iecką  
n iew o lę zam ien ić . O tóż ja na to n ie pozw olę , 
jakem  B olesław !..

M iłośc iw y pan ie , w ięc jakże? w ięc m am y  
dozw olić , by nam  n iew o ln icy żrny m ordow ali?

—  C o już m ieli pom ordow ać, to pom ordo ­
w ali... w racać te raz  n iem a po  co ... ja ru szyć się  
z K ijow a n ie m ogę. T u bo jary sp isk i knu ją , 
posy ła li do kn iaz ia W szesław a do P o łocka , by  
przyszedł im  z pom ocą,nas i Izasław a w ygnał.

N o ! n iechże przy jdz ie i sp róbu je .
W stał, w yprostow ał sw ą o lb rzym ią , krepą  

silną postać , po trząsnął lw ią grzyw ą na czo le  
i rzek i:

—  N ie m ogę się te raz ru szyć z K ijow a  
i n ie ru szę się . N a jesień , jak zboża zb io rą , o- 
w oce obrodzą , po  borach  pszczo ły m iody posk ła ­
dają, pó jdziem y z pow ro tem  do  K rakow a i w te ­
dy sądzić poranę  n iew o ln ików  i km ieciów . K o ­

go ukarać trzeba będzie , ukarzę , z m ej m ocy  

kró lew sk ie j, ale w am  n ie pozw olę pom sty czy ­
n ić . Jam  kró l w asz i w ódz w asz i taką jest 
m oja w ola!

—  M iłośc iw y  pan ie , zaw o ła ł M iko ła j w ido ­
czn ie w gn iew ie, |bo oczy b łyszczały m u jak  
dwa ogn iste p io runy , a brew  się groźn ie zm ar­
szczy ła —  m iłośc iw y pan ie , m y tu an i chw ili 
zostać n ie m ożem y . M ilsze nam  nasze żony , 
dzia tk i, nasz doby tek , n iż w szystk ie K ijow y na  
św iec ie .

K ró l groźn ie się w yprostow ał. Jego oczy  
szeroko się roz tw orzyły , postąp ił parę kroków  
nap rzód  ku M iko ła jow i i spy ta ł ostro :

—  W ięc co?
—  W ięc w rócić m usim y i w rócim y .
—  T ak ... w tedy , jak  ja pozw olę .
—  M iłośc iw y  pan ie!
—  M iko ła ju  z Ż em bocina , pow iedzia łem ci 

w olę m oja . K to je j n ie posłucha , tego praw em  
w ojennem  sądzić będę i końm i rozszarpać każę  
na przykład i postrach innych . N ie chcę cię  
słuchać w ięcej, m ożesz odejść!

O dw rócił się kro i dum nie od proszącego  i 
szed ł ku oknu . M iko ła j zav  ahał się, postąp ił 
parę kroków  i zaw o ła ł g łosem  żałobnym .

—  K ró lu żali serca n ie m asz?
—  M am  ty lko w olę! odejdź M iko ła ju ... bom  

gn iew ny! Jeszcze raz pow tarzam , n ikom u  jechać  
n ie pozw olę , a b iada tem u , zaw o ła ł strasznym  
g łosem podnosząc rękę , k to m ię n ie posłucha . 
L ep ie j, żeby się w cale na  św ia t n ie  rodził. D ość  
tego  ! odejdź stąd i ju tro z tw o im  pocztem  staw  
się tu przed m oim  dw orcem .

M iko ła j zaw rócił się , drżąc cały od gn iew u  
i m ruczał :

—  N ie obaezysz m nie tu ju tro ... ju tro już  
ja będę stąd daleko !

G n iew ny , k lnąc strasz liw ie , m io ta jąc się jak  
sza lóny , dosiad ł kon ia i  pędem , na w ielk ie prze­
rażen ie i jeszcze w iększe stękan ie L eszka, po ­
gnał do sw ego  dw orca .

—  S kończy ło się , w szystko  się skończy ło  —  
jęcza ł L eszek —  o ! m ój m iłosierny B oże, jak  
ten koń n iegodziw ie trzęsie . I czego ten m ój 
dziedzic tak lec i, jakby go stu P o łoczan  gon iło ! 
n ie w ytrzym am , dalibóg n ie w ytrzym am . O ! 
psie życie , psia ludzka do lo ! T ak m i tu by ło  
dobrze w  K ijow ie , a te raz ... Ż ebym  ja by ł kró ­
lem , tobym  się stąd do śm ierc i n ie ru szy ł. A le  
cóż? m ądrego człow ieka to kró lem n ie zrobią , 
ty lko tak iego , co m u się w ieczn ie w e łb ie pali 
i skó ra go św ierzb i!

P rzy jechali nakon iec do sw ego dw orca i  M i­
ko ła j zaw o łał:

—  L eszku , chodź za m ną, m am  ci coś rzec.
—  C óż tam  będzie  now ego  ? m ruknął L eszek , 

zsiadając ciężko z kon ia i stękając  g łośno . G ła ­
dził się ręką po p lecach i praw ił:

U f! n ie , żeby ten z p iek ła n ie w ylazł, k to  
w ynalaz ł jazdę na kon iu . K rzyż człeka bo li, 
w szystko bo li...

R uszy ł pow oli, oddychając ciężko , jęcząc za  
rycerzem , a gdy się znaleź li w  św ie tn icy . M iko­
ła j rzek i:

—  D opilnu j, by w szystko do drog i by ło go ­
tow e. N iech ludzie zaraz róźnem i u licam i w yja- 
dą  za m ury i [czekają na m nie na uroczysku , 
nad rzeką... Jak zmrok zapadnie, wyruszymy
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je, ty i skotarz. D la skctąrza trzeba konia... 
N ic nikom u nie gadać. Ludziom pow iedzieć, że 
pojedziem y na w ieczerzę, na ucztę, do w ojew o­
dy W szebora. o dw ie m il® stąd... Pilnuj się, 
byś słów ka nie pisnął. Zibrcć w szystko stąd, 
co się tylko zabrać da, ale w < zów zbytecznie 
nie obciążać... Roztopy sr, drogi popsute, błota  
w ielkie ..

—  W ięc... dziedzicu, jedziem y z K ijow a?
—  Jedziem y.
— N a zaw sze?
—  A na zaw sze?
—  D o Żem bocina ?
—  Tak  ...
Skrzyw ił się okropnie Leszek i w r m ałych  

jego oczkach łzy błysnęły, ale nic lie rzeki. M a­
chnął tylko rozpaczliw ie ręką i w yszedł w ypeł­
nić rozkazy sw ego pana.

G dy już ludzi i w ozy różne  m i drogam i, że­
by uw agi na siebie nie zw róciły, w ypraw ił, po­
szedł do sw ej izby, rzucił się na m iękkie krze­
sło, poduszkam i w ysłane i zapłakał :

—  O tóż to dola ludzka. Żegnajcie m i słod­
kie w czasy, ciepłe pierzyny, cerogrodzLie ow o­
ce, cypryjskie w ina, ryby zam orskie, pieczenie  
soczyste, podpłom yki słodziutkie, kołacze z m io­
dem , kasze sm aczne, tłuste szperki i so^orki sy- 
tne .. w szystko się skończyło! O ! psie życie, 
psie życie.

A gafia gospodyni przyszła do niego i spy ­
tała, czy jeść czego nie będzie.

—  A rio dajcie m atuś, dajcie, co tam m acic. 
N iech przynajm niej ostatni raz użyję.

To też tak użył, zw łaszcza m ocnego w ina 
cypryjskiego, że kiedy zm rok zapad! i rycerz 
w 'olal, by m u konia daw ano, ledw ie w drapał się 
na siodło i to tylko przy pom ocy skoterza, Ja- 
dąe kiw ał się szkaradnie i płakał rzew liwie.

O m ilę za K ijow em , na uroczysku nad  D nie­
prem , Czarny rycerz złączył się ze sw ym orsza­
kiem  i w ozam i, i puścił się w daleką? długą po­
dróż do Żem bocina.

X X I.
życie w wieży.

Tym czasem , gdy się to w szystko działo w  
K ijow ie, W Żem bocinie, w m urowanej w ieży, 
biedne, zam knięte kebiety oczekiw ały zm iłow a­
nia Bożego. W ypraw iw szy w poselstwie do pa  
na M ikołaja skotarza, gdy m inęła jesień, a za 
nią przeszła zim a i w iosna się rozpoczęła, ocze­
kiw anie na jakąś w ieść od niego zaczęło być  
coraz niecierpliw sze. Śniegi topniały, lody  spły­
w ały, zielona ruń się na polach ukazała, drzew a 
pątzfei puszczały, skow ronek nucił sw ą piosnkę 
pod jasnym błękitem nieba, od puszczy szła 
św ieża jakaś w oń, a o ekotarzu w ieści nie było.

. —  M usiał gdzie przepfcść! m ów iła zniechę­
cona M ałgorzata —  zbóje go zabili, albo zw ierz  
dziki go pożarł, albo m oże gdzie z zim na i gło­
du um arł. D o K ijow a to przecie daleko, bardzo  
m usi bj. ć daleko.

Słow a te jednak w ygłasyała M ałgorzata do  
siebie, nie chcąc sm ucić i odbier& ć resztki od­
w agi sw oim tow arzyszkom , które od jesieni o- 
grom nie schudły i pcbbdły m ocno. N aw et M i­
łosław a, hoża, rum iana i w esoła dotąd  dziew czy­
na, teraz godzinam i calam i siedziała sm utną, a  
naw et często głodna, bardzo głcdna.

G dy się bow iem zapasy zabrane z dw oru

Żem bocińskiego w yczerpały, a w yczerpać się 
w krótce m usiały,gdyź było ich nie w iele, dzięki 
zabiegom  Jędzy, księdza W szerada, M dosław y  
i Św iętochny, zdołano  zgrom adzić nieco now ych  
na długą zim ę. Co dzień pod przew odnictw em  
Jędzy rebiono podziem nem przejściem w ypra­
w ę do puszczy. Trzeba było jednak zachow y­
w ać ogrom ne ostrożności, bo bór przepełniony  
był niew olnikam i i ich dziećm i, które w łóczyły  
się i polow ały lub sidła zastaw iały. Ta okoli­
czność przyczyniła się bardzo znacznie do tego, 
że nie zdołano zebrtć tyle żyw ności, ile w in­
nych czasach m ożna jej było zebrać. Zw ierz 
bow iem w ystraszony cofnął się w  głąb puszczy, 
w nieprzeb} te, lub nie znane gąszcze i m ocza­
ry, U k. że nieraz zdarzyło się, że z w yprawy  
nic nie przynoszono, albo  co najw ięcej kilka pta­
szków , zająca lub też rybek pare. W praw dzie  
ksiądz W szerad w ym ykając się na sw ą rękę, 
zdołał znieść znaczny zapas grochu i nieco zbo­
ża w snopkach, ale to w szystko m ogło ledw ie  
starczyć na m iesiąc. A zim a przecież długa 
i straszne !

—  To na nic się nie przyda, rzekla raz Ję­
dza, gdy już co dzień przym rozki brały —  zi­
m a za pasem i jeno patrzeć, jak pocznie śnie­
giem  sypać. Cóż w tedy zrobim y ? z głodu po­
m rzem y chyba. Tego, co tu jest, będzie ńa m ie­
siąc. nie dłużej... a potem ?

—  Co Bóg da, to będzie ! rzeki na to ksiądz 
—  dotąd bronił nas przeciw zbójcom , obroni i 
nadal. Przyjdzie zim a, to i'oni odejdą też od  
w ieży i w olniej*! będziem y.

—  Cóż nam  z tego przyjdzie! zaw ołała pani 
M ałgorzata — ze w rsi nie w yjdą i oko zaw sze  
będą m ieli na w ieżę. N a dziedzińcu dw orskim  
budują sobie chaty i budy...

—  I dokoła w ieży je pobudują —  w trąciła 
•Jędza —  w iem o tern, bom z nim i gadała. O ni 
m nie się boją i m ają m nie za najw iększą w aszą, 
dziedziczko, nieprzyjaciółkę. Csasem  m i co da­
dzą a ten połeć sadła, com go onegdaj przynio­
sła, to od nich w yżebrałam . N ie w iedzieli osły, 
że to dla w as, a nie dla m nie. O tóż i o tern ga­
dać, że nam  lepiej będzie w zim ie, to na nic się 
nie zda. Trzeba coś radzić i ja taką daję radę. 
W y pani dziedziczko, pani Bogna i ksiądz W sze­
rad, zostańcie w w ieży i strzeżcie jej, jak  dotąd  
O ni już teraz napadać nie będą, bo gadeją: po  
co m y m am y krew lać, kiedy w ieża w cześniej 
czy później sam a się, m usi poddać z głodu, i oni 
m yślą, że tu już nic nie m a do jedzenia, albo  
nie w iele. Siedźcież tedy dziedziczko sobie spo­
kojnie, a ksiądz W szersd niech jeno drw a zbie­
ra, żeby było czem przez zim ę palić. Co dzień  
m ożecie w iązkę drzew a nagrom adzić i w ciągnąć 
do lochu. N iech tam  sobie leży... później spro­
w adzim y je do w ieży.

—  Tak ! w trącił ksiądz —  drew trzeba i du­
żo drew , żebyśm y tu nie pom arzli.

—  O tóż to ciągnęła Jędza —  a m y tym cza­
sem , to jest ja Św iętochna i M iłosław a, w zią­
w szy hiki, oszczepy, sidła i w ięcierze w yruszy­
m y na w ielką w yprawę do  puszczy. Pójdziem y 
w jej głąb... daleko... gdzie zw ierza jest dosyć, 
barci z m iodem i ryb po w odach.

—  A  jak w as spotkają niew olnicy? spytała  
pani M ałgorzata.

(C iąg dalszy nastąpi)


